
  
    
      
    
  


    
      [image: Strona tytułowa]
    

  
Spis treści

  
    Dedykacja
  

  
    9 marca 2019
  

  
    Po pierwsze kłamstwo
  

  
    Lena
  

  
    Emil
  

  
    Lena
  

  
    Emil
  

  
    Lena
  

  
    Emil
  

  
    Lena
  

  
    Emil
  

  
    Lena
  

  
    Emil
  

  
    Lena
  

  
    Emil
  

  
    Lena
  

  
    Emil
  

  
    Lena
  

  
    Emil
  

  
    Lena
  

  
    Emil
  

  
    Lena
  

  
    Emil
  

  
    Lena
  

  
    Emil
  

  
    Lena
  

  
    Emil
  

  
    Lena
  

  
    Po drugie śmierć
  

  
    Lena
  

  
    Nikodem
  

  
    Lena
  

  
    Nikodem
  

  
    Lena
  

  
    Nikodem
  

  
    Lena
  

  
    Nikodem
  

  
    Lena
  

  
    Nikodem
  

  
    Lena
  

  
    Nikodem
  

  
    Lena
  

  
    Nikodem
  

  
    Lena
  

  
    Nikodem
  

  
    Lena
  

  
    Nikodem
  

  
    Lena
  

  
    Nikodem
  

  
    Lena
  

  
    Nikodem
  

  
    Lena
  

  
    Nikodem
  

  
    Lena
  

  
    Nikodem
  

  
    Lena
  

  
    Nikodem
  

  
    Po trzecie życie
  

  
    Lena
  

  
    Nikodem
  

  
    Lena
  

  
    Nikodem
  

  
    Lena
  

  
    Nikodem
  

  
    Lena
  

  
    Nikodem
  

  
    Lena
  

  
    Nikodem
  

  
    Lena
  

  
    Emil
  

  
    Nikodem
  

  
    Koniec
  

  
    Podziękowania
  

  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Copy­ri­ght for Polish Edi­tion © 2019 Edi­presse Kolek­cje Sp. z o.o.

Copy­ri­ght for text © 2019 Mag­da­lena Sta­chula-Nie­ścio­ruk


 


Edi­presse Kolek­cje Sp. z o.o., ul. Wiej­ska 19, 00-480 War­szawa


 


Dyrek­tor Zarzą­dza­jąca Seg­men­tem Ksią­żek: Iga Rem­bi­szew­ska

Senior Pro­ject Mana­ger: Nata­lia Gowin

Pro­duk­cja: Klau­dia Lis

Mar­ke­ting i pro­mo­cja: Renata Bogiel-Miko­łaj­czyk, Beata Gon­tar­ska

Digi­tal i pro­jekty spe­cjalne: Kata­rzyna Domań­ska

Dys­try­bu­cja i sprze­daż: Iza­bela Łazicka (tel. 22 584 23 51),

Beata Tro­cho­no­wicz (tel. 22 584 25 73),

Andrzej Kosiń­ski (tel. 22 584 24 43)  


 


Redak­cja: Jolanta Kuchar­ska

Korekta: Kry­styna Pod­le­ska, Jolanta Kuchar­ska, Anna Kie­lan

Pro­jekt okładki i stron tytu­ło­wych: Pawel Pan­cza­kie­wicz/

/PAN­CZA­KIE­WICZ ART.DESIGN – www.pan­cza­kie­wicz.pl

Zdję­cia na okładce: andrey_I/Shut­ter­stock  


 


Biuro Obsługi Klienta

www.hit­sa­lo­nik.pl

e-mail: bok@edi­presse.pl

tel.: 22 584 22 22

(pon.–pt. w godz. 8:00–17:00)

face­book.com/edi­pres­sek­siazki

face­book.com/pg/edi­pres­sek­siazki/shop

insta­gram.com/edi­pres­sek­siazki


 


ISBN: 978-83-8164-082-4


 


Wszel­kie prawa zastrze­żone. Repro­du­ko­wa­nie, kodo­wa­nie
w urzą­dze­niach prze­twa­rza­nia danych, odtwa­rza­nie w jakiej­kol­wiek
for­mie oraz wyko­rzy­sty­wa­nie w wystą­pie­niach publicz­nych w cało­ści
lub w czę­ści tylko za wyłącz­nym zezwo­le­niem wła­ści­ciela praw
autor­skich.


 


Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
To dla nas, dziew­czyny
  
9 marca 2019


Trój­styk gra­nic na Bugu


Ludz­kie zwłoki Bug wyrzu­cił tuż nad ranem. Załoga heli­kop­tera
patro­lu­ją­cego tego dnia wschodni teren gra­nicy Unii Euro­pej­skiej i strefy Schen­gen nie dostrze­gła niczego nie­po­ko­ją­cego. Maszyna zato­czyła
kolejne koło i odda­liła się w stronę naj­bliż­szej pla­cówki Nad­bu­żań­skiej
Straży Gra­nicz­nej we Wło­da­wie. Gdyby ten czło­wiek żył, heli­kop­ter
obni­żyłby lot zaalar­mo­wany apa­ra­turą ter­mo­wi­zyjną, która poin­for­mo­wa­łaby
załogę, że do strefy nad­gra­nicz­nej wtar­gnął intruz i trzeba natych­miast
zasto­so­wać odpo­wied­nie pro­ce­dury. Zanim jed­nak patrol po raz kolejny
pojawi się w tym new­ral­gicz­nym punk­cie na trój­styku gra­nic Pol­ski,
Bia­ło­rusi i Ukra­iny, na ciało leżące na brzegu rzeki zapewne natknie się
jakiś wędro­wiec prze­mie­rza­jący pie­szo nad­bu­żań­ski szlak tury­styczny albo
grupa zatwar­dzia­łych kaja­ka­rzy, któ­rzy mimo pogody wła­śnie w tym miej­scu
posta­no­wią zwo­do­wać kajaki, by wyru­szyć w nie­za­po­mniany spływ rwącą
rzeką. Powia­do­mią poli­cję, a ta ścią­gnie w to miej­sce służby spe­cjalne.
Może też się zda­rzyć, że jesz­cze wcze­śniej zwłoki padną łupem wil­ków,
które wraz z koń­cem zimy co roku prze­kra­czają Bug, by szu­kać poży­wie­nia
w Pol­sce. Dra­pież­niki tak roz­szar­pią ciało, że nie tylko iden­ty­fi­ka­cja
będzie utrud­niona, ale także sprawa zej­dzie na fał­szywe tory. Czy to był
bestial­ski mord, przy­pad­kowy atak na ofiarę przez dzi­kie zwie­rzęta, czy
celowe dzia­ła­nie zor­ga­ni­zo­wa­nej grupy prze­stęp­czej? Jak­kol­wiek się
sta­nie, ten dzień przej­dzie do histo­rii i zapi­sze się nie­chlubną kartą w pamięci oko­licz­nych miesz­kań­ców, wio­dą­cych mało­mia­stecz­kowe życie na
wschod­nich rubie­żach Pol­ski. W ich oczy zaj­rzy strach, który sąsiedzką
swo­bodną atmos­ferę zmieni w pełną podejrz­li­wo­ści uważ­ność. Zamknie
bie­ga­jące po polach dzieci za ogro­dze­niami pose­sji, któ­rych bramy już
ni­gdy nie zostaną otwarte nocą. Zmieni to miej­sce na zawsze. Poli­cja,
wozy trans­mi­syjne mass mediów, dzien­ni­ka­rze tablo­idów i rze­sze gapiów.
Festyn nie­wy­ja­śnio­nej zbrodni przy­cią­gnie tłumy.


Ale na razie na trój­styku panuje spo­kojny, rześki mar­cowy pora­nek.
Sta­lowe chmury prze­miesz­cza­jące się wolno po nie­bie odbi­jają się w tafli
wody. Ciało omiata zimny wiatr wie­jący ze wschodu, kła­dący trzciny i nio­sący woń mułu. W zaro­ślach poru­szają się kaczki, które przy­le­ga­jąc
bli­sko sie­bie, ogrze­wają się wła­snymi cia­łami. Nad zmą­coną wodą
prze­la­tują bociany, które w tym roku nie­ty­powo wcze­śnie posta­no­wiły
zawi­tać na Pole­sie. Nic nie wska­zuje na to, że ten dzie­wi­czy przy­czó­łek
przy­rody na krań­cach Unii Euro­pej­skiej za chwilę skupi na sobie uwagę
całej Pol­ski.
  
Po pierw­sze kłam­stwo
  
Lena
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Gnie­zno


Niko­dem wygląda jak mar­twy. W zasty­głej pozie, z głową na opar­ciu i nogami wycią­gnię­tymi przed sie­bie, leży nie­ru­chomo. Spor­tową mary­narkę
prze­rzu­cił przez kolana, na któ­rych uło­żył zaci­śnięte dło­nie jak
nie­bosz­czyk w trum­nie. Jedy­nie ryt­micz­nie uno­sząca się i opa­da­jąca
klatka pier­siowa dowo­dzi, że wła­śnie odpo­czywa. Popo­łu­dniowe słońce
oświe­tla jego twarz. Koł­nie­rzyk zie­lo­nej polówki nosi krwi­sto­czer­wony
ślad mojej szminki. Zapiorę koszulkę od razu po powro­cie do domu. Mam
wąt­pli­wo­ści, czy uda się łatwo usu­nąć plamę, pomadka jest z serii
trwa­łych, odpor­nych na jedze­nie, picie, poca­łunki i deter­genty. Mydełko
gala­sowe? Mama powta­rzała, że to dosko­nała broń na wszel­kie zabru­dze­nia.
Mam nadzieję, że ze szminką też sobie pora­dzi.


Patrzę na niego i zasta­na­wiam się, czy taki z niego twar­dziel, czy tylko
się zgrywa. Jest wpraw­dzie sło­necz­nie, ale to jesz­cze kalen­da­rzowa zima.
Mimo że na nie­bie nie ma nawet naj­mniej­szej chmurki, od ziemi bije chłód
i nie­przy­jemna wil­goć. Jego gołe bicepsy wywo­łują u mnie gęsią skórkę.
Zaci­skam pasek w talii kasz­mi­ro­wego swe­tra.


Musiał wyczuć, że ktoś mu się przy­gląda, bo nagle otwiera oczy i patrzy
wprost na mnie. Chcę uciec wzro­kiem zasko­czona jego prze­bu­dze­niem, ale
nim mi się to uda, on już chwyta moje spoj­rze­nie. Uśmie­cha się i robi
miej­sce obok sie­bie na huś­tawce ogro­do­wej. Odsuwa się lekko w bok i zapra­sza mnie, postu­ku­jąc zna­cząco ręką w sie­dze­nie obok niego.
Odpo­wia­dam uśmie­chem i robię wymowny znak, że dołą­czę do niego, gdy
tylko skoń­czę jeść sałatkę. Kiwa głową i wraca do wcze­śniej­szej pozy­cji.


Za chwilę podejdę do niego, choć tak naprawdę wola­ła­bym zostać tu, gdzie
jestem, i z oddali mu się przy­glą­dać. Nie zna­czy to, że nie lubię jego
bli­sko­ści, nie o to cho­dzi. Niko­dem jest przy­stojny i pocią­ga­jący, ale
ja muszę pamię­tać, żeby zacho­wać czuj­ność. A tu, w oddy­cha­ją­cym
przed­wio­śniem ogro­dzie, jest za dużo ludzi, żeby odda­wać się chwili i jed­no­cze­śnie mieć wszystko pod kon­trolą.


Pod­cho­dzi do niego Klau­dia, pomy­sło­daw­czyni dzi­siej­szej imprezy. Nachyla
się i wrę­cza mu drinka z para­solką. Wysoka szklanka jest oszro­niona,
pla­sterki limonki i listki mięty nadają trun­kowi zie­lony kolor. Chyba
wszy­scy tu obecni są już znu­dzeni zimą i w tym pierw­szym cie­płym
week­en­dzie marca za wszelką cenę poszu­kują nie­mal let­nich kli­ma­tów.
Zaj­muje miej­sce, obok Niko­dema, które było zare­zer­wo­wane dla mnie.
Sym­bo­licz­nie stu­kają się szkla­necz­kami i nie­mal w tej samej chwili
upi­jają pierw­szy łyk. Z tej odle­gło­ści nie sły­szę, o czym roz­ma­wiają,
ale Niko wybu­cha nagle dono­śnym śmie­chem. Ma dziś wyjąt­kowo dobry humor.
Oddy­cham z ulgą. Zamy­kam oczy i uwal­niam zgro­ma­dzone w płu­cach
powie­trze. Jego wesołe uspo­so­bie­nie jest gwa­ran­cją naszego uda­nego
związku. Ktoś o tak pogod­nej natu­rze nie zawraca sobie głowy czy­jąś
prze­szło­ścią. Zdą­ży­łam się już o tym prze­ko­nać w ciągu ostat­nich kilku
mie­sięcy. Choć nie ukry­wam, że cza­sem mnie to zasta­na­wia. Jak można być
tak stale opa­no­wa­nym i zrów­no­wa­żo­nym? Ni­gdy jesz­cze nie spo­tka­łam
czło­wieka, który potra­fiłby trzy­mać rów­nie mocno swoje emo­cje na wodzy
jak Niko­dem. Wiem, że to cze­pia­nie się, doszu­ki­wa­nie się pro­blemu tam,
gdzie go nie ma. Powin­nam się cie­szyć, że tra­fi­łam na takiego męż­czy­znę,
a nie zasta­na­wiać się, czy to nor­malne, że taki wła­śnie jest. W mojej
sytu­acji wydaje się darem nie­bios, nie powin­nam o tym zapo­mi­nać.


Jeste­śmy ze sobą od końca paź­dzier­nika, ale ja codzien­nie pró­buję sie­bie
prze­ko­nać, że znamy się od lat, a moje wcze­śniej­sze życie nie ist­niało.
Tak jest pro­ściej. Gdy się w kółko powta­rza kłam­stwa, w końcu zaczyna
się w nie wie­rzyć. Każ­dego ranka, gdy tylko otwo­rzę oczy, mówię sobie,
że to wszystko, co tak dobrze znam i o czym nie mogę zapo­mnieć, spo­tkało
inną dziew­czynę, nie mnie.


– Napi­jesz się? – Zza moich ple­ców wyła­nia się Maria.


Wzdry­gam się. Ta kobieta poru­sza się bez­sze­lest­nie jak kot. Poja­wia się
znie­nacka i za każ­dym razem przy­gląda mi się podejrz­li­wie. Dzi­siej­szego
popo­łu­dnia już kilka razy przy­ła­pa­łam ją na obser­wo­wa­niu mnie. Nawet się
z tym nie kryła, po pro­stu bez­czel­nie się na mnie gapiła.


– Dzię­kuję. – Biorę od niej szkla­neczkę z mar­tini. Gdy upi­jam pierw­szy
łyk, wrzu­cona do środka oliwka dotyka moich warg.


Przez głowę prze­myka mi myśl, że może nie powin­nam tego robić. Czy wiem,
czego mogła dosy­pać do drinka? Odpę­dzam od sie­bie głu­pie podej­rze­nia i prze­su­wam się na ławce, gdy Maria siada obok. Gło­śno odsta­wia swoją
szkla­neczkę, opiera łok­cie na stole i patrzy w moją stronę. Wiem, że za
chwilę zacznie się prze­py­ty­wa­nie, sta­wia­nie w nie­wy­god­nym poło­że­niu i zaspo­ka­ja­nie cie­ka­wo­ści. Nie muszę jej dobrze znać, by wie­dzieć, że to
wła­śnie zamie­rza zro­bić.


– Cudow­nie wygląda, prawda? – zauważa. Gdyby głową nie wska­zy­wała na
odda­la­jącą się w stronę domu Klau­dię, była­bym świę­cie prze­ko­nana, że ma
na myśli Niko­dema, mojego przy­stoj­nego faceta.


– O tak, ciąża jej służy – zga­dzam się.


– Wciąż nie mogę uwie­rzyć, że moje dzieci tak powy­ra­stały – rzuca,
spo­glą­da­jąc w moją stronę. – Jesz­cze nie­dawno to ja nosi­łam je w brzu­chu. – W geście triumfu kła­dzie obie dło­nie na wyso­ko­ści pępka.
Przez chwilę przy­glą­dam się jej drob­nym pal­com przy­ozdo­bio­nym
pier­ścion­kami z kolo­ro­wymi kamie­niami, poły­sku­ją­cymi w słońcu. – Jak się
bawisz? – pyta.


Odry­wam od niej wzrok i upi­jam kolejny łyk mar­tini. Kątem oka widzę, że
znów mi się przy­gląda. O czym teraz myśli? Ana­li­zuje mój wygląd?
Zasta­na­wia się, czy jest sens zadać mi pyta­nia, które od kilku mie­sięcy
świ­drują dziury w jej gło­wie?


– Świet­nie – odpo­wia­dam i się pro­stuję.


Trzeba wyostrzyć zmy­sły, sku­pić się na każ­dym sło­wie, które ma paść z moich ust. Nie chcę, żeby­śmy roz­ma­wiały o mnie. Już kilka razy robiła
podej­ścia, ale do tej pory uda­wało mi się wykrę­cić od roz­mowy. Czuję, że
teraz nie pój­dzie mi tak łatwo. Maria jest cie­kawa nowej dziew­czyny
swo­jego syna, nie powin­nam się jej dzi­wić, ale dzi­siaj nie mam ochoty na
kłam­stwa. To wymaga zbyt dużej kon­troli, a jestem już po dwóch drin­kach,
muszę więc skie­ro­wać poga­wędkę na bar­dziej bez­pieczne tory.


– Klau­dia miała świetny pomysł z tym baby sho­wer – mówię, odsta­wia­jąc
szkla­neczkę z mar­tini na blat stołu. Lepiej, żebym na razie wię­cej nie
piła.


– Prawda?! Na początku byłam temu prze­ciwna, ame­ry­kań­skie zwy­czaje. –
Spo­gląda teatral­nie w górę. – Ale gdy teraz patrzę, jak cudow­nie się
bawią, cie­szę się, że nie odwio­dłam jej od tego pomy­słu.


Kiwam głową. Jakie to nie­spra­wie­dliwe, że nie­któ­rym dzie­ciom urzą­dza się
przy­ję­cia, gdy jesz­cze się nie uro­dziły, a inne ni­gdy nie zaznają takich
przy­jem­no­ści nawet po przyj­ściu na świat.


– To był twój pomysł z tym koszem Moj­że­sza? – pyta nagle.


Słowa zasty­gają mię­dzy nami. Nie wiem, czy ma zamiar mnie oskar­żyć, czy
pogra­tu­lo­wać mi. Wciąż mam nie­od­parte wra­że­nie, że jego matka mnie nie
lubi i tylko czeka na wła­ściwy moment, aby dać temu wyraz. Być może
należy do typu kobiet, które nie akcep­tują żad­nej dziew­czyny swo­jego
syna. I nie cho­dzi kon­kret­nie o mnie, bo zacho­wy­wa­łaby się podob­nie
wobec każ­dej, którą wybrałby jej syn. Jed­no­cze­śnie nie wiem, czy szó­stym
zmy­słem, mat­czy­nym instynk­tem nie wyczuwa moich praw­dzi­wych inten­cji
wobec Niko­dema. Stąd te jej podejrz­liwe spoj­rze­nia, nie­koń­czące się
pyta­nia i nie­chęć, którą wyczu­wam na każ­dym kroku.


– Tak. – Kiwam głową. – Pomy­śla­łam, że przyda się jej, gdy będzie
chciała wyjść z dziec­kiem do ogrodu, a poza tym na wysta­wie wyglą­dał tak
uro­czo, że nie potra­fi­łam przejść obok niego obo­jęt­nie. – Uśmie­cham się
do niej, a ona odpo­wiada mi podob­nym gry­ma­sem ust, choć widzę, że tak
naprawdę nie ma ochoty mnie nim obda­ro­wać.


– Podoba się jej – mówi, ści­sza­jąc głos. – Tra­fi­łaś w dzie­siątkę.


Wiem, że to głu­pie, ale cie­szę się jak dziecko z pochwały skie­ro­wa­nej
pod moim adre­sem. Gdy będzie mi przy­chylna, będę mogła bez­piecz­nie tkwić
przy Niko. Zależy mi na tym, żeby jego matka mnie polu­biła. Chcę
przy­po­do­bać się jego sio­strze, muszę stać się czę­ścią ich rodziny,
przy­naj­mniej do czasu.


– Wszystko byłoby prost­sze, gdyby goście wie­dzieli, czy będzie chło­piec,
czy dziew­czynka – kon­ty­nu­uje. – Ale co zro­bić, jeśli przy­szli rodzice
wolą do końca mieć nie­spo­dziankę.


Uśmie­cham się, patrząc na pęk srebr­nych balo­nów przy­wią­za­nych do
balu­strady tarasu, na któ­rym zapewne jest tyle samo różo­wych i nie­bie­skich napi­sów new­born.


– A pani jak czuje? – pytam, badaw­czo przy­glą­da­jąc się Marii.


Czy­ta­łam kie­dyś, że kon­takt wzro­kowy wzbu­dza więk­sze zaufa­nie i wzmaga
poczu­cie szcze­ro­ści mię­dzy roz­mów­cami, a ja wła­śnie tego potrze­buję,
roz­mowy przy­ja­ció­łek. Niech dostrzeże we mnie kom­pana, nie wroga. Mruga
pośpiesz­nie kilka razy, ale uśmie­cha się do swo­ich myśli. Ma
sześć­dzie­siąt dwa lata, jed­nak wygląda o dzie­sięć lat mło­dziej.
Przy­pusz­czam, że trudno będzie jej przy­zwy­czaić się do roli babci. Przed
oczami staje mi twarz mojej matki. Fali­ste włosy, uśmiech­nięta twarz i nie­bie­skie oczy, które po niej odzie­dzi­czy­łam. Ona też wygląda młodo jak
na swój wiek, ale nie tak dobrze jak Maria. Praca na roli odci­snęła
trwałe ślady na jej skó­rze. To wspo­mnie­nie wywo­łuje wzru­sze­nie, czuję
łzy gro­ma­dzące się pod powie­kami, więc mocno je zaci­skam. Prze­ły­kam
ślinę i odwra­cam głowę. Nie mogę o tym myśleć, nie powin­nam do tego
wra­cać, to prze­szłość. Jeśli chcę być szczę­śliwa, nie mogę oglą­dać się
za sie­bie.


– Chło­piec – oznaj­mia dum­nie. – Zwa­żyw­szy na to, jak pięk­nie wygląda, to
musi być syn.


Zabo­bony, dzi­wię się, że ona w nie wie­rzy.


– Kiedy byłam w ciąży z Niko­de­mem, wyglą­da­łam wspa­niale i tak też się
czu­łam. Z Klau­dią pod każ­dym wzglę­dem było znacz­nie gorzej.


Nie mówię jej, że to dla­tego, że była o kilka lat star­sza, a płeć
dziecka nie miała żad­nego zna­cze­nia. Niech wie­rzy, w co chce. Nie mam
ochoty z nią dłu­żej roz­ma­wiać, jestem zmę­czona cią­głym gra­niem nowej
wer­sji sie­bie. Muszę grzecz­nie prze­rwać tę kon­wer­sa­cję i dołą­czyć do
Niko­dema, zabrać go do naszego bez­piecz­nego gniazdka i z nikim się nim
nie dzie­lić. Gdy­bym była z jego sio­strą w bliż­szych rela­cjach,
prze­ko­na­ła­bym ją, że baby sho­wer to typowo kobieca bibka, nie ma sensu
mie­szać w to face­tów. Gdy­bym więc przy­szła tu bez niego, wymknę­ła­bym się
po pierw­szym toa­ście i teraz wyle­gi­wa­ła­bym się w jego ramio­nach, a nie
wycze­ki­wała szyb­kiego końca nud­nej imprezy rodzin­nej. Klau­dia trzyma
mnie jed­nak na dystans, a ja nie mam zamiaru zabie­gać o jej względy.
Poza tym wiem, że naj­le­piej uni­kać nie­po­trzeb­nych roz­mów z jego rodziną
i ukry­wać jak naj­da­lej od nich moje tajem­nice.


Nagle Niko­dem wstaje, opusz­czona huś­tawka buja się w górę i w dół.
Zmie­rza w naszym kie­runku. Siada obok mnie i zarzuca mi rękę na ramię.
Maria odwraca wzrok w drugą stronę. Krę­puje ją nasza bli­skość czy nie
potrafi mnie zaak­cep­to­wać, dla­tego nie może na nas patrzeć? Chcia­ła­bym
mu szep­nąć na ucho, na co mam teraz ochotę, prze­ko­nać go, że w domu
czeka na niego o wiele wię­cej atrak­cji niż na przy­ję­ciu z oka­zji
rychłych naro­dzin jego sio­strzeńca lub sio­strze­nicy. Jed­nak mil­czę, bo
wiem, że Maria sie­dzi zbyt bli­sko i usły­szy każde moje słowo.


– Mamo, czy mógł­bym w następny week­end pod­rzu­cić wam Bisz­kopta? – odzywa
się Niko­dem ponad moją głową.


– Wyjeż­dża­cie gdzieś? – pyta, odwra­ca­jąc się w naszą stronę. Patrzymy
sobie w oczy. Jedno surowe spoj­rze­nie wystar­cza, bym była stu­pro­cen­towo
pewna, że ta kobieta mnie nie lubi.


– Tak – potwier­dza Niko­dem.


– Tak? – Odwra­cam głowę w jego stronę.


Nic nie wiem o żad­nym wyjeź­dzie. Chce oddać psa na kilka dni do
rodzi­ców, a to ozna­cza, że mogę mieć pro­blemy.


– Tak, kocha­nie. – Całuje mnie w czoło. – Nie­spo­dzianka.


Wiem, że teraz mogę się tylko uśmiech­nąć i uda­wać miłe zasko­cze­nie.
Spo­glą­dam na Marię, w geście zdzi­wie­nia uno­sząc brwi. Jeśli Niko­dem ma w pla­nach miły wypad w góry czy nad morze, to jestem zachwy­cona, jeśli
nato­miast kupił bilety lot­ni­cze, to w przy­szły pią­tek dostanę bie­gunki.


– Cudow­nie – mówię i całuję go w kark, uwa­ża­jąc, aby nie zro­bić kolej­nej
plamy na jego koł­nie­rzyku.


– Mamo, Niko! – Głos Klau­dii dobiega z tarasu, wszy­scy zer­kamy w jej
stronę. – Chodź­cie! Lena, ty też – dodaje. – Robimy na weran­dzie wspólne
zdję­cie.


Prze­ra­że­nie wbija się we mnie tysią­cem szpi­lek. Nie może mnie być na tym
zdję­ciu, to zbyt nie­bez­pieczne. Wsta­jemy, ręka Niko zaci­ska się na mojej
dłoni, nie­świa­domy niczego pro­wa­dzi mnie w stronę domu. Klau­dia stoi w obję­ciach z Rober­tem, a Maria dołą­cza do swo­jego męża, po cichu
wymie­nia­jąc z nim kilka słów.


– Ja je zro­bię – mówi Niko­dem, się­ga­jąc po apa­rat leżący na balu­stra­dzie
tarasu.


– Wyklu­czone. – Przej­muję ini­cja­tywę, odbie­ra­jąc z jego rąk nikona. W duchu dzię­kuję Klau­dii, że nie była na tyle próżna i nie zamó­wiła
pro­fe­sjo­nal­nego foto­grafa, by zapi­sać na stałe cudowne chwile. Wtedy na
pewno nie wywi­nę­ła­bym się od wspól­nej foto­gra­fii. – Ja się tym zajmę.


Niko­dem pro­te­stuje, ale jestem nie­ugięta. Z pomocą przy­cho­dzi Maria.


– Chodź do mnie, synku – naka­zuje, jakby znów miał sześć lat. –
Powi­nie­neś być tu z nami.


Wiem, że w myślach dodaje, że prze­cież to tylko twoja nowa dziew­czyna,
nie­ba­wem będzie inna, nie ma potrzeby uwiecz­niać Leny na foto­gra­fii,
która przej­dzie do histo­rii rodziny. Uśmie­cham się sze­roko i pro­szę
Niko, aby odsło­nił dziadka Romana, a potem pusz­czam serię miga­wek.


Cie­szę się, że tak łatwo udało mi się wyjść z opre­sji. Jestem pewna, że
za chwilę to zdję­cie trafi do sieci. Klau­dia i jej mąż Robert zechcą
podzie­lić się z resztą świata tym cudow­nym dniem. Ja nie mogę tam z nimi
być, mnie nikt nie może zoba­czyć, bo prze­cież nie ist­nieję.
  
Emil
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Kra­ków


Z kli­ma­ty­zo­wa­nego wnę­trza lot­ni­ska wycho­dzę na chłodny wie­czór. Jesień
przy­tła­cza. Sta­wiam koł­nierz płasz­cza i pod­no­szę rękę, by przy­wo­łać
tak­sówkę. Zie­lona toyota z piskiem opon pod­jeż­dża do kra­węż­nika,
ochla­pu­jąc nogawki moich spodni. Wiem, że kie­rowca nie zro­bił tego
celowo, ale czuję, że wskaź­nik poziomu iry­ta­cji w moim orga­ni­zmie powoli
prze­kra­cza normę. Chwy­tam za rączkę walizki i cią­gnąc ją, zmie­rzam w kie­runku auta. Wyprze­dza mnie kobieta. Zapach, który zosta­wia za sobą,
świad­czy o tym, że prze­te­sto­wała wszyst­kie per­fumy w stre­fie bez­cło­wej.
Jej czer­wony płaszcz wiruje na wie­trze. Nie mogę uwie­rzyć, że wła­śnie
szar­pie za drzwi toyoty.


– Chwi­leczkę! – krzy­czę. – To moja tak­sówka.


Odwraca się. Zaró­żo­wione od chłodu i wia­tru policzki, blond włosy
opa­da­jące na ramiona, znam tę twarz.


– Słu­cham? – pyta zasko­czona.


Leciała ze mną tym samym samo­lo­tem i już na lot­ni­sku w Wied­niu iry­to­wało
mnie jej zacho­wa­nie. Wszę­dzie jej było pełno, bie­gała z jed­nego sklepu
do dru­giego, prze­cho­dząc obok mnie, prze­wró­ciła moją walizkę pokła­dową.
Wpraw­dzie nie mia­łem tam niczego, co mogłaby uszko­dzić, a ona
prze­pro­siła, ale jej cha­otyczny spo­sób bycia dopro­wa­dzał mnie do szału.
Ucie­szy­łem się, kiedy zajęła miej­sce na końcu samo­lotu, a teraz, pro­szę,
ładuje się do mojej tak­sówki.


– Będzie musiała pani pocze­kać na kolejną, bo ta jest moja – mówię,
pod­cho­dząc do kobiety na odle­głość kilku kro­ków.


Wiem, że to okrutne, jest zimno i nawet kilka minut spę­dzo­nych na
wie­trze nie należy do przy­jem­nych. Gdyby była sek­sowna lub choć w jakiś
spo­sób inte­re­su­jąca, zapro­po­no­wał­bym jej wspólną jazdę, ale taka nie
jest. Czer­wony płaszcz, mający przy­cią­gać uwagę kolo­rem, w rze­czy­wi­sto­ści pod­kre­śla wszyst­kie jej man­ka­menty. Grube uda, sze­ro­kie
ramiona, zde­cy­do­wa­nie powinna nosić inny krój, a poza tym ten egzem­plarz
jest znisz­czony. Sto­jąc bli­sko niej, widzę, że jego zme­cha­ce­nie weszło w fazę kry­tyczną. Tysiące drob­nych kulek oble­pia mate­riał, blon­dynka
wygląda, jakby obsia­dło ją robac­two.


– Prze­pra­szam, że co? – pyta, wydy­ma­jąc wargi.


I do tego zbyt pewna sie­bie. Nie lubię takich kobiet.


– Ja pierw­szy wezwa­łem tę tak­sówkę – odpo­wia­dam.


Kie­rowca wysiada z auta i otwiera bagaż­nik.


– Doprawdy? – Prze­krzy­wia głowę. – To może poje­dziemy razem? –
pro­po­nuje, uśmie­cha­jąc się. Jak na taką brzy­dulę ma nie­wia­ry­god­nie
piękne zęby, bez wąt­pie­nia w szkole nosiła apa­rat.


Już mam jej powie­dzieć bez owi­ja­nia w bawełnę, że nie mam ochoty na
wspólną jazdę, ale jej nie­atrak­cyjna figura wzbu­dza we mnie litość. Może
dosta­wać tysiące koszy od face­tów przy barze, gdy pró­buje zacią­gnąć ich
do łóżka, ale ja nie muszę dorzu­cać swo­jego, jeśli cho­dzi o zwy­kłą
pod­wózkę z lot­ni­ska.


– Raczej to nie­moż­liwe. Pani pew­nie jedzie do cen­trum mia­sta, a ja za
Kra­ków – kła­mię.


– Hasło Zofia? – pyta kie­rowca, pod­cho­dząc do nas.


– Tak – odpo­wiada dziew­czyna, wrę­cza­jąc tak­sów­ka­rzowi walizkę.


To jakieś kpiny?


– A jed­nak moja. – Posyła mi trium­falny uśmiech i gra­moli się na tylną
kanapę auta. – Mogli­by­śmy jechać razem, ale skoro pan w prze­ciw­nym
kie­runku… – Roz­kłada ręce i trza­ska drzwiami, zosta­wia­jąc mnie na
drżą­cym z wil­goci powie­trzu.


Kie­rowca z hukiem zamyka bagaż­nik, wraca na swoje miej­sce i odjeż­dża z podob­nym impe­tem, z jakim się tu zja­wił. Klnę pod nosem.


Musiała ją wezwać, cze­ka­jąc na bagaże, a ja głupi sądzi­łem, że w piąt­kowy wie­czór wystar­czy mach­nąć ręką, żeby tak­sówka pod­je­chała pro­sto
pod nogi. W Kra­ko­wie to wciąż towar defi­cy­towy, powi­nie­nem w końcu
zain­sta­lo­wać w tele­fo­nie Ubera. Roz­glą­dam się dookoła, w zasięgu wzroku
nie widzę wol­nych aut, tylko tabuny pasa­że­rów, któ­rzy wyle­wają się z hali przy­lo­tów. Wyj­muję z kie­szeni komórkę i dzwo­nię do jed­nej z kilku
kor­po­ra­cji, któ­rych numery tele­fo­nów mam wpi­sane w kon­tak­tach. Dopiero
za trze­cim razem udaje mi się uzy­skać połą­cze­nie. Kobieta po dru­giej
stro­nie linii powia­da­mia mnie, że za dwa­dzie­ścia minut srebrna skoda
zjawi się u mych stóp.


– Hasło? – pyta.


Już mam jej odpo­wie­dzieć kąśli­wie „masło”, ale gryzę się w język,
potrze­buję tak­sówki, podaję więc imię i cho­wam się do hali przy­lo­tów na
kilka naj­bliż­szych minut. Deszcz przy­biera na sile.


Kiedy tak­sówka zatrzy­muje się przed bramą osie­dla, zer­kam w okna
miesz­ka­nia. Ciemno. Docho­dzi dwu­dzie­sta pierw­sza, za późno, żeby jesz­cze
nie było jej w domu, i za wcze­śnie, żeby już spała. Może bie­rze
prysz­nic. Uwiel­bia dłu­gie, relak­su­jące kąpiele, słu­cha wtedy muzyki albo
czyta książkę. Płacę i wysia­dam na dżdży­sty ziąb. Wpi­suję kod do bramy i wcho­dzę na teren osie­dla. Ni­gdy nie byłem zado­wo­lony z miesz­ka­nia tuż
przy wjeź­dzie, to cią­głe zamy­ka­nie się i otwie­ra­nie bramy, klak­sony
śmie­cia­rek nad ranem, ale teraz cie­szę się, że zale­d­wie kilka kro­ków
dzieli mnie od cie­płego, suchego wnę­trza klatki scho­do­wej. Czas dłuży
się nie­mi­ło­sier­nie, gdy cze­kam na windę. Zjeż­dża wła­śnie z pią­tego
pię­tra, by póź­niej wwieźć mnie tam z powro­tem. Jestem okrop­nie zmę­czony,
a po raz kolejny przy­cho­dzi mi bez­sen­sow­nie tra­cić czas. Ner­wowo
kil­ka­krot­nie stu­kam w przy­cisk windy, jakby ta czyn­ność mogła
przy­śpie­szyć poja­wie­nie się jej na dole. A może to Lena ścią­gnęła ją na
górę? Wła­śnie przed chwilą nią jechała? To tłu­ma­czy­łoby ciem­ność w miesz­ka­niu.


W win­dzie czuć mocny zapach męskich per­fum, to nie mogła być ona, chyba
że w towa­rzy­stwie jakie­goś faceta… Gdzieś w środku budzi się lekki
nie­po­kój, ale prze­ga­niam go, bo wiem, że ona ni­gdy nie przy­pro­wa­dzi­łaby
nikogo do miesz­ka­nia. Zdą­ży­łem się już o tym prze­ko­nać, to po pro­stu nie
w jej stylu. Nie uży­wam dzwonka do drzwi, wła­ści­wie ni­gdy tego nie
robię. Wkła­dam klucz do zamka i wcho­dzę do środka. Pusto.


– Lena?


Odpo­wiada mi cisza. Wła­ści­wie nie wiem, dla­czego czuję się zawie­dziony.
Mogła prze­cież gdzieś wyjść, wie­czorna wizyta u klientki, impreza na
mie­ście z kole­żan­kami albo randka. Wła­śnie to ostat­nie wku­rza mnie
naj­bar­dziej. Wizja jej w obję­ciach innego faceta, pcha­ją­cego łapy pod
jej bluzkę, wsa­dza­ją­cego język do jej gar­dła. Pie­kiel­nie jestem o nią
zazdro­sny. Mimo że to bez­za­sadne, nic nie pora­dzę, że tak wła­śnie się
czuję.


Zapa­lam boczne świa­tło i prze­jeż­dżam walizką w stronę mojej sypialni.
Kółka z hała­sem prze­su­wają się po płyt­kach. Nie chcąc jej obu­dzić, jeśli
jed­nak śpi u sie­bie, zosta­wiam bagaż na środku przed­po­koju i wcho­dzę do
kuchni. Blask osie­dlo­wych latarni oświe­tla kuchenny blat. W pęka­tej
misce leży kilka jabłek i poczer­niały banan. Moje serce przy­śpie­sza. Nie
było jej tu od kilku dni, w prze­ciw­nym razie banan nie byłby w tak
opła­ka­nym sta­nie. Albo zja­dłaby go, gdy był jesz­cze świeży, albo
wyrzu­ciła, dostrze­ga­jąc nad­psutą skórkę. Podob­nie jak ja przy­kłada dużą
wagę do takich detali.


Zapa­lam świa­tło i roz­glą­dam się wokół. Żad­nych nie­umy­tych naczyń,
nie­do­pi­tych soków. Ale czy wła­śnie nie uma­wia­li­śmy się na dba­nie o porzą­dek i sprzą­ta­nie po sobie? Nic dziw­nego, że wszystko błysz­czy.
Czuję jed­nak, że coś jest nie tak. Jestem nie­mal pewien, że nie spała w domu od kilku dni. Już nie sta­ram się zacho­wy­wać cicho, chciał­bym ją
obu­dzić, chciał­bym, żeby tu była. O niczym tak nie marzę, jak o widoku
jej zaspa­nej twa­rzy w progu kuchni. Otwie­ram szafkę, trza­skam drzwiami,
wyj­muję z niej szklankę i z impe­tem odsta­wiam na blat. Oglą­dam się w stronę jej sypialni, ciemno. A może coś jej się stało? Zemdlała? Umarła?
Bzi­kuję.


Wiem, że nie powi­nie­nem tego robić, ale pew­nym kro­kiem prze­mie­rzam
miesz­ka­nie i staję przed drzwiami jej pokoju. Nasłu­chuję, a potem
otwie­ram drzwi i wcho­dzę do środka.


– Lena? – rzu­cam w prze­strzeń.


Cisza. Zapa­lam świa­tło. Łóżko jest sta­ran­nie zaście­lone, jej w nim nie
ma. Wie­dzia­łem. Otwie­ram drzwi do łazienki, pod­świa­do­mie wie­dząc, że tam
też jej nie znajdę. Świa­tło jest zga­szone, dla­czego mia­łaby sie­dzieć po
ciemku? Tak jak przy­pusz­cza­łem, w środku jest pusto. Jestem
roz­cza­ro­wany. Wście­kam się, że nie ma jej w domu i nie czeka na mnie
tak, jak to sobie wymy­śli­łem.


Sie­dząc w dusz­nym samo­lo­cie, wyobra­ża­łem sobie moment powrotu do
miesz­ka­nia. Ona jak co wie­czór krząta się po kuchni. Obser­wuję, jak kroi
pomi­dory, zakłada za ucho opa­da­jące na twarz włosy. Jej piersi poru­szają
się w rytm wyko­ny­wa­nych przez nią czyn­no­ści, które pochła­niają ją bez
reszty. A ja podzi­wiam jej cudowną figurę, piękną twarz, zmy­sło­wość,
która działa na mnie jak nar­ko­tyk. Ona z uśmie­chem zwraca się do mnie,
pro­po­nu­jąc, żebym spró­bo­wał jej sałatki. Zga­dzam się i w rewanżu
zapra­szam ją na lampkę wina, które wyj­muję z walizki. Sta­ran­nie na tę
oka­zję wybra­łem je w jed­nym ze skle­pów bez­cło­wych. Jemy wspól­nie
kola­cję, roz­ma­wia­jąc o tym, co robi­li­śmy przez kilka ostat­nich dni. Ja
opo­wia­dam jej o kon­fe­ren­cji, ona mi o zdję­ciach, które pstry­kała pod­czas
poran­nych spa­ce­rów wzdłuż Wisły. Żar­tu­jemy, jest miło, zer­kamy na sie­bie
wymow­nie, a potem lądu­jemy u mnie albo u niej w łóżku.


W gło­wie stale wyświe­tlam podobne pro­jek­cje z jej udzia­łem. Różne
sce­ne­rie, skrajne sytu­acje – ona wciąż w roli głów­nej. Upra­wiamy seks na
plaży albo w win­dzie, w jakimś miej­scu publicz­nym, tam, gdzie ktoś może
nas zoba­czyć. Innym razem zamknięci gdzieś z dala od świata, ona
skrę­po­wana, zakne­blo­wana i przy­wią­zana do wez­gło­wia łóżka, ja domi­nuję.
A cza­sem po pro­stu kola­cja we dwoje, jak ta nie­do­szła dzi­siej­szego
wie­czoru. Takie mia­łem plany, nie­stety ona miała inne.


W łazience pochy­lam się nad umy­walką i prze­my­wam twarz zimną wodą.
Sły­szę, jak gło­śno bur­czy mi w brzu­chu. Ostat­nim posił­kiem było
śnia­da­nie w hotelu, na lunch się spóź­ni­łem, bo zaga­da­łem się z mło­dym
leka­rzem z Sofii na temat lecze­nia scho­rzeń rogówki z wyko­rzy­sta­niem
rąb­ko­wych komó­rek macie­rzy­stych. W jed­nym z fast foodów w dro­dze na
lot­ni­sko kupi­łem kanapkę. Chyba była z poprzed­niego dnia, bo sałata
śli­zgała mi się po zębach niczym śli­mak win­ni­czek po liściu kapu­sty, a wędlina była podej­rza­nie zie­lon­kawa, wyrzu­ci­łem więc kanapkę do
śmiet­nika. Otwie­ram lodówkę i nie znaj­duję w niej niczego oprócz
napo­czę­tej butelki mleka, jogurtu typu grec­kiego, opróż­nio­nego do połowy
sło­ika z oliw­kami i dwóch ogór­ków. Ten widok jest dziw­nie nie­po­ko­jący.
Kolejny dowód, że już nie pierw­szy wie­czór miesz­ka­nie stoi puste. Lena
nie ma skłon­no­ści do robie­nia wiel­kich zapa­sów, ale też ni­gdy wcze­śniej
lodówka nie wyglą­dała tak żało­śnie. A może stra­ciła rachubę czasu w mar­ke­cie? Może wła­śnie wej­dzie za chwilę obju­czona sia­tami peł­nymi
sma­ko­ły­ków?


Jak na zamó­wie­nie winda rusza z mojego pię­tra przy­wo­łana przez kogoś na
dole. Lenę? Zasty­gam, nasłu­chu­jąc odgło­sów z zewnątrz. Cisza i znów
dźwięk windy, nie­stety nie dojeż­dża do pią­tego pię­tra. Gdzieś w dali
roz­lega się płacz dziecka. To zapewne sąsie­dzi spod dwu­dziestki, mają
nie­mowlę. Latem czę­sto widy­wa­łem tę kobietę, była w zaawan­so­wa­nej ciąży.
Skoro kil­ku­mie­sięczne dziecko o tej porze wraca do domu, to co dopiero
doro­sła kobieta. Muszę się uspo­koić. Dla­czego mia­łoby się coś jej stać?
Dla­czego zawsze zakła­dam naj­gor­sze? Gdzieś wyszła i za chwilę wróci.
Moja obse­sja na jej punk­cie prze­raża mnie. Ścią­gam z lodówki jedną z ulo­tek i zama­wiam maka­ron z kre­wet­kami z taj­skiej restau­ra­cji Hurry
Curry.
  
Lena


10 marca 2019


Jezioro Powidz­kie


Drew­niane żalu­zje prze­pusz­czają słońce, które niczym paski zebry
odbi­jają się na naszej pościeli. Ręka Niko­dema leży na moim nagim
brzu­chu, cie­pło jego ciała przy­po­mina mi o wszyst­kim, co dobre i złe w moim życiu. Wyśli­zguję się z jego ramion i idę do toa­lety.


Na wczo­raj­szej impre­zie już wię­cej nie piłam, ale po powro­cie do domu
Niko­dem otwo­rzył wino i pozwo­li­łam sobie na dwa czy nawet trzy
kie­liszki. Hisz­pań­ska cava, musu­jąca, pół­słodka, szybko prze­no­sząca mnie
w kra­inę zapo­mnie­nia. Od kilku mie­sięcy stała się moim przy­ja­cie­lem,
używką, z którą łatwiej zro­bić kolejny krok do przodu, nie oglą­da­jąc się
za sie­bie.


Miło nam się roz­ma­wiało, sie­dzie­li­śmy wtu­leni w sie­bie przed komin­kiem,
w któ­rym przy­jem­nie trza­skały iskry. Nie potra­fi­łam jed­nak się
zre­lak­so­wać, bo wciąż nie dawał mi spo­koju ten pla­no­wany wyjazd.
Wodzi­łam opuszką palca po obrze­żach kie­liszka, zasta­na­wia­jąc się, jak
zaha­czyć o temat, przy oka­zji nic nie zdra­dza­jąc.


– A ten wyjazd? – zaczę­łam. – Nie możemy zabrać ze sobą Bisz­kopta? –
Unio­słam głowę i spoj­rza­łam Niko­de­mowi w oczy. – Nie chcia­ła­bym go
zosta­wiać u two­ich rodzi­ców.


Zabrzmiało to fatal­nie. Dopiero gdy na głos wypo­wie­dzia­łam te słowa,
zda­łam sobie sprawę, że może ode­brać je w spo­sób, jaki nie powi­nien.
Zde­cy­do­wa­nie nie powi­nien podej­rze­wać, że nie prze­pa­dam za jego matką.


– Uwa­żam, że dla niego to będzie ogromny stres – tłu­ma­czy­łam, sta­ra­jąc
się ura­to­wać sytu­ację. – Tak naprawdę nie zna życia bez nas.


Uśmiech­nął się i pogła­dził mnie po ple­chach.


– Mówisz o nim, jakby to było dziecko, a nie pies, a poza tym może
wła­śnie przy­szła pora, żeby poznał inne życie. Na pewno zechcemy gdzieś
pole­cieć na waka­cje i co wtedy? A tak zosta­nie u nich naj­pierw na kilka
dni, a potem tygo­dni. Niech się przy­zwy­czaja.


Chyba uwa­żał roz­mowę za skoń­czoną, bo się­gnął po butelkę i napeł­nił
nasze puste kie­liszki.


– A dokąd jedziemy?


– Tego ci nie zdra­dzę. – Popa­trzył na mnie, wrę­cza­jąc kie­li­szek. –
Nie­spo­dzianka, kocha­nie. Taka, któ­rej nie zapo­mnisz do końca życia.


Nie wyga­dał się, choć pró­bo­wa­łam pod­cho­dzić go jesz­cze parę razy. Nawet
po sek­sie, gdy leże­li­śmy wtu­leni w sie­bie, nie puścił pary z ust, choć
kil­ka­krot­nie nawią­zy­wa­łam do wyjazdu.


Tro­chę jesz­cze kręci mi się w gło­wie. Spusz­czam wodę w sede­sie i wra­cam
do niego pod koł­drę. Biorę do ręki apa­rat leżący na noc­nej szafce. Jego
twarz poprze­ci­nana paskami cieni i świa­tła wygląda zmy­słowo. Kilka
wło­sów sre­brzy się na skroni, zauwa­żam też gdzie­nie­gdzie siwe kępki
zaro­stu. Pstry­kam kilka zdjęć. Potem prze­glą­dam je i usu­wam te naj­mniej
udane. Kolejna seria powtó­rzeń, tym razem sku­piam się na deta­lach jego
ciała, robię powięk­sze­nie ust, zamknię­tych oczu. Gdyby moje życie
poto­czyło się ina­czej, pew­nie do tej pory zna­ła­bym wię­cej tech­nik
foto­gra­fo­wa­nia i moje zdję­cia byłyby o wiele lep­sze. Wzdy­cham głę­boko i opa­dam na poduszkę.


Zza drzwi dobiega mnie dra­pa­nie. Bisz­kopt domaga się wyj­ścia na spa­cer.
Jesz­cze się nie przy­zwy­cza­iłam do dzie­le­nia życia ze szcze­nia­kiem. Od
dziecka marzy­łam, żeby mieć psa, ale w moim rodzin­nym domu miesz­kały
nie­odmien­nie tylko koty. Ide­alni kom­pani do utrzy­ma­nia domu i pomiesz­czeń gospo­dar­czych z dala od myszy, które na wsi są plagą. Ni­gdy
nie było mowy o psie. Żadne tam pod­pusz­cza­nie ojca, że prze­goni
zło­dzieja w nocy, nie spraw­dzało się, bo kto na pro­win­cji, gdzie wszy­scy
się znają od poko­leń, chciałby napaść na stary dom sto­jący tuż przy
dro­dze.


Bisz­kopta – beżo­wego, rado­snego labra­dora – poko­cha­łam od pierw­szego
spo­tka­nia, gdy kilka tygo­dni temu Niko­dem wró­cił z nim do domu. Dzięki
niemu nie czuję się przez całe dnie samotna. Łączy nas nie­zwy­kła więź, a poza tym mieszka tu kró­cej niż ja i dla niego też wszystko wokół jest
nowe i cie­kawe. Razem pozna­jemy oko­licę. Codzien­nie urzą­dzamy sobie
dłu­gie spa­cery, choć jesz­cze ni­gdy nie udało nam się przejść dookoła
jeziora. Może latem, gdy będzie cie­plej, podej­miemy to wyzwa­nie, o ile
wtedy jesz­cze tu będę. Uwiel­biam patrzeć, jak hasa swo­bod­nie mię­dzy
wyso­kimi tra­wami, biega za rzu­ca­nym mu paty­kiem i z rado­ścią w oczach
przy­nosi mi zdo­bycz. To mój ulu­biony czas w ciągu dnia, moment, kiedy
jestem sobą.


Dom Niko­dema stoi nad Jezio­rem Powidz­kim, jakieś trzy­dzie­ści kilo­me­trów
od Gnie­zna, w któ­rym mieszka cała jego rodzina. Pose­sja znaj­duje się w bez­po­śred­nim sąsiedz­twie plaży i lasu na nie­wiel­kim osie­dlu dom­ków
let­ni­sko­wych, wśród któ­rych ten naj­więk­szy i naj­pięk­niej­szy należy do
mojego faceta. Prze­stronny, muro­wany, nowo­cze­sny, z prze­szklo­nym salo­nem
z wido­kiem na jezioro, komi­nek, ogrze­wa­nie pod­ło­gowe w łazience. Wokół
wielki ogród.


– Wła­ści­wie to dom let­ni­skowy. Wcze­śniej wpa­da­łem tu tylko w waka­cje,
ale od pew­nego czasu miesz­kam tu na stałe – powie­dział, kiedy pierw­szy
raz mnie tu przy­wiózł.


Kiwa­łam z uzna­niem głową, podzi­wia­jąc prze­piękny dom, i zasta­na­wia­łam
się, jak to moż­liwe, że nasze wyobra­że­nia o domku let­ni­sko­wym są tak
odmienne. Ja koja­rzy­łam je z cia­snym wnę­trzem, przy­po­mi­na­ją­cym więk­szą
psią budę, w któ­rej tem­pe­ra­tura w cza­sie upa­łów docho­dzi do czter­dzie­stu
stopni. Przy­naj­mniej w takich dom­kach bywa­łam w dzie­ciń­stwie, gdy wraz z rodzi­cami jeź­dzi­li­śmy na kilka dni nad Jezioro Białe.


– Choć teraz od kilku tygo­dni znów miesz­kam w Pozna­niu, bo mam tam pilne
zle­ce­nia – dodał, poka­zu­jąc mi sypial­nię i swój gabi­net. – Nad jezioro
prze­pro­wa­dzi­łem się kilka lat temu, kiedy moja firma zaczęła budo­wać
osie­dle dom­ków jed­no­ro­dzin­nych z dru­giej strony lasu. – Wska­zał ręką w kie­runku jeziora.


Dziś wiem, że praca to nie­je­dyny powód prze­pro­wadzki nad jezioro. Główną
przy­czyną były naci­ski ze strony Marii, która usil­nie nale­gała, aby jej
syn zamiesz­kał bli­żej. Stale jest jej do cze­goś potrzebny, na każde
zawo­ła­nie i z byle powodu zawraca mu głowę. Mam nadzieję, że gdy Klau­dia
uro­dzi jej wnuka lub wnuczkę, swoje zain­te­re­so­wa­nie prze­nie­sie z Niko­dema i mnie na tę małą istotkę. Nie mogę się docze­kać tego momentu.


Dra­pa­nie do drzwi przy­biera na sile. Wstaję i na pal­cach prze­mie­rzam
pokój. Gdy otwie­ram drzwi, Bisz­kopt na mój widok macha rado­śnie ogo­nem,
robi kilka kółek i pędzi na dół. Się­gam po leżący na fotelu szla­frok,
okrę­cam się nim i scho­dzę po scho­dach. Przez wiel­kie okno na pół­pię­trze
widać drogę, którą wła­śnie prze­jeż­dża jakiś moto­cy­kli­sta. Zbie­gam boso
po scho­dach. Salon tonie w słońcu, które wśli­zguje się do wnę­trza przez
wiel­kie prze­szklone drzwi. Jezioro obie­cu­jąco mieni się odcie­niami
błę­kitu; gdyby nie bez­listne drzewa za oknem, można by uwie­rzyć, że to
peł­nia sezonu. Cie­szę się, że Niko mieszka w bli­skim sąsiedz­twie wody,
każ­dego dnia przy­po­mina mi to rodzinne strony. Jezioro jest czę­ścią
mojej toż­sa­mo­ści.


Bisz­kopt dra­pie drzwi wej­ściowe, pod­bie­gam do niego.


– Już, już – uspo­ka­jam go, chwy­ta­jąc za klamkę.


Jest jesz­cze młody, zda­rza mu się cza­sami zała­twić potrzeby
fizjo­lo­giczne w domu. Pcham drzwi i wypusz­czam go na zewnątrz.


Pro­mie­nie słońca oświe­tlają moje nogi. Wkła­dam crocsy i wycho­dzę przed
dom. Sia­dam na sze­ro­kich scho­dach pro­wa­dzą­cych z tarasu do ogrodu i patrzę, jak Bisz­kopt po zała­twie­niu poran­nych potrzeb zaczyna tarzać się
w tra­wie. Mimo­wol­nie uśmie­cham się. Zazdrosz­czę mu tej bez­tro­ski,
uczu­cia, które bez­pow­rot­nie utra­ci­łam. Mimo że słońce przy­jem­nie ogrzewa
mnie cie­płem, pora­nek jest chłodny. Pocie­ram zmar­z­nięte dło­nie i wstaję.
Pod­no­szę z ziemi patyk i rzu­cam Bisz­koptowi. Psiak chwyta go w zęby i rado­śnie mi go przy­nosi. Powta­rzamy to kilka razy, oboje czer­piąc z tej
zabawy przy­jem­ność. Poza tym robi mi się znacz­nie cie­plej. Znów chwy­tam
za kij i rzu­cam naj­da­lej, jak potra­fię.


– Bisz­kopt, aport! – wołam.


Kij ude­rza w płot i spada na zie­mię. Pies pędem rusza w tamtą stronę, a ja nagle sły­szę gło­śnie pęk­nię­cie suchych gałęzi za moimi ple­cami.
Gwał­tow­nie odwra­cam głowę w stronę lasu, ale nikogo nie widzę. Bisz­kopt
pod­biega do mnie z paty­kiem w pysku i zastyga. Oboje patrzymy w stronę,
z któ­rej dobiegł hałas, ale nie udaje mi się niczego dostrzec w ścia­nie
lasu gęsto zasnu­tej drze­wami. Nagle Bisz­kopt zaczyna gło­śno szcze­kać i rzuca się w stronę ogro­dze­nia. Kij wypada mu z pyska, ude­rzając mnie w stopę.


– Cicho! – uspo­ka­jam go, masu­jąc obo­lałe miej­sce.


Sarna? Ni­gdy nie widzia­łam ich przy ogro­dze­niu. Cza­sami, gdy
spa­ce­ro­wa­li­śmy po lesie, w oddali mignęły mi ich pod­ska­ku­jące białe
zadki, ale teraz niczego takiego nie dostrze­gam. Drzewa lekko koły­szą
się na wie­trze, wyda­jąc cha­rak­te­ry­styczny dźwięk, ale nie taki jak ten,
który przed chwilą sły­sza­łam. Gdyby to było dzi­kie zwie­rzę, nie
zasta­na­wia­łoby się, czy wydało jakiś odgłos i zain­te­re­so­wało tym czy­jąś
uwagę, tylko kon­ty­nu­owa­łoby swoje leśne harce i na pewno zoba­czy­ła­bym,
jaka zwie­rzyna była na tyle odważna, by podejść pod ogro­dze­nie. To na
pewno nie miesz­ka­niec lasu. Czy ktoś scho­wał się w zaro­ślach? Ktoś mnie
obser­wuje? Ta myśl ata­kuje mnie, spra­wia­jąc, że zaczyna mi szu­mieć w gło­wie. Fala gorąca ude­rza z taką mocą, że mam ochotę zrzu­cić z sie­bie
szla­frok, choć chwilę temu drża­łam z zimna. Spo­glą­dam na Bisz­kopta,
który naje­żony nie prze­staje szcze­kać.


– Bisz­kopt, chodź! – krzy­czę. – Chodź ze mną!


Jed­nak pies mnie nie słu­cha, przed­nie łapy oparł na pło­cie i nie­prze­rwa­nie ujada. A jeśli to on mnie tu odna­lazł? Serce przy­spie­sza,
prze­szłość bole­śnie odbija się od mojej posi­nia­czo­nej duszy. To
nie­moż­liwe. Jak by miał mnie tu zna­leźć? Jestem w lesie, z dala od
ludzi, na dru­gim końcu Pol­ski. Tylko czy na pewno moja kry­jówka jest
ide­alna? Nie oglą­da­jąc się już w stronę lasu, pędem pusz­czam się przed
sie­bie, lądu­jąc pro­sto w ramio­nach Niko­dema, który nagle staje w otwar­tych drzwiach domu.


– Co tu się dzieje? – pyta zaspa­nym gło­sem. – Bisz­kopt osza­lał?!


Tulę się do niego.


– Lena, co jest? – Odciąga mnie od sie­bie i patrzy mi w oczy.


– Nie wiem – mówię. – Chyba jakieś dzi­kie zwie­rzę za pło­tem. Bisz­kopt
jest wście­kły, jesz­cze ni­gdy go takiego nie widzia­łam.


Uja­da­nie psa jest tak gło­śne, że mam wra­że­nie, że Niko­dem nie usły­szał
żad­nego mojego słowa.


– Bisz­kopt, spo­kój! – krzy­czy. Jed­nak pies nie zważa na roz­kazy pana i szczeka na kogoś lub coś w krza­kach po dru­giej stro­nie ogro­dze­nia. –
Pójdę po niego – oznaj­mia Niko­dem.


– Nie – pro­te­stuję i ści­skam jego rękę. – Nie zosta­wiaj mnie samej –
pro­szę.


Niko­dem zerka na mnie badaw­czo i przy­ciąga mnie do sie­bie.


– Ej, to pew­nie lis. Nie wej­dzie tu, a gdyby nawet, Bisz­kopt pod­gry­zie
mu gar­dło.


Patrzę na niego prze­ra­żona i jesz­cze moc­niej obej­muję go w pasie, choć
wizja, którą wła­śnie roz­to­czył przede mną, napawa mnie odrazą. Niko w samych bok­ser­kach stoi boso na zim­nych płyt­kach, wiatr tele­pie moim
szla­fro­kiem, a ja w środku płonę.


– Zostawmy go tam – decy­duje, wska­zu­jąc głową w stronę lasu. – Naprawdę
nie sądzi­łem, że boisz się lisów – mówi, kła­dąc rękę na moim karku i zamy­ka­jąc za nami drzwi domu.


Czy naprawdę uważa, że tak bym się zacho­wy­wała, gdy­bym przy­pusz­czała, że
za pło­tem czai się jakieś leśne zwie­rzę? Drża­ła­bym, sądząc, że obser­wuje
mnie dzik lub sarna? Niko­dem w ogóle mnie nie zna, nic o mnie nie wie.
Wie­rzy w mój wize­ru­nek, który stwo­rzy­łam dla niego w naj­drob­niej­szych
szcze­gó­łach. Ale to dobry znak, świet­nie wyko­na­łam zada­nie, powin­nam
dostać szóstkę z aktor­stwa. W tym momen­cie jed­nak nie przy­nosi mi to
satys­fak­cji. Nie­po­kój, który dopadł mnie kilka minut temu, potę­guje się
z każdą minutą.


– Usiądź. – Odsuwa krze­sło barowe przy kuchen­nej wyspie. – Niech sobie
szczeka, za chwilę sam się uspo­koi. Zapa­rzę kawę.


Sia­dam na hoke­rze i patrzę, jak Niko­dem wkłada kap­sułkę do eks­presu.
Odwra­cam od niego głowę i spo­glą­dam przez okno. Zacie­trze­wiony pies nie
prze­staje demon­stro­wać swo­jej wro­go­ści. W gęstych krza­kach za pło­tem
nikogo nie dostrze­gam.


– Pro­szę. – Sta­wia przede mną fili­żankę z paru­jącą kawą.


– Dzięki. – Przy­su­wam ją do sie­bie.


Niko­dem posyła mi czuły uśmiech, a ja wiem, że nie patrzyłby na mnie w ten spo­sób, gdyby wie­dział, kim jestem i co zro­bi­łam.
  
Emil


29 paź­dzier­nika 2018


Kra­ków


Powoli prze­krę­cam klucz w zamku. Czuję się dziw­nie pod­nie­cony,
ocze­ku­jąc, że ona tam będzie. Serce bije szybko, mam suche usta,
prze­ły­kam ślinę i popy­cham drzwi. Na bia­łych płyt­kach nie ma jej butów –
zawsze usta­wiała je równo pod ścianą, nie­wy­so­kie botki za kostkę, w któ­rych jej nogi zdają się nie mieć końca.


– Lena, jesteś? – wołam.


Cisza. Zaglą­dam do kuchni, do jej pokoju, nic się nie zmie­niło od czasu,
gdy wysze­dłem rano do pracy. Nie ma jej. Nie wró­ciła. Zre­zy­gno­wa­łem z noc­nego dyżuru, pędzi­łem do domu z nadzieją, że dziś już będzie. Rzu­cam
klu­cze na szafkę.


– Kurwa – klnę pod nosem.


Kiedy w pią­tek nie wró­ciła na noc, pomy­śla­łem, że zaba­lo­wała i poszła
spać do kole­żanki. Nie zna­łem żad­nej z nich, ni­gdy nie przy­pro­wa­dzała
nikogo do domu, ale prze­cież musiała mieć jakieś przy­ja­ciółki od serca,
u któ­rych nocuje się po impre­zie. W sobotę po połu­dniu zadzwo­ni­łem do
niej na komórkę. Tele­fon był wyłą­czony. Do końca dnia nie wycho­dzi­łem z domu, łudząc się, że w każ­dej chwili może wró­cić, ale nie poja­wiła się
przez cały week­end. Nie mia­łem moż­li­wo­ści spraw­dzić, gdzie się podziewa,
i na dobrą sprawę w ogóle nie powi­nie­nem inte­re­so­wać się jej losem. Bo
kim dla niej jestem? Współ­lo­ka­to­rem, kolegą zza ściany. Choć bar­dzo
chciał­bym, żeby to było coś wię­cej.


Pozna­li­śmy się pod koniec czerwca. Dosko­nale pamię­tam sło­neczny pora­nek,
gdy nie­zna­joma dziew­czyna, o pod­nie­ca­jąco niskim gło­sie zadzwo­niła na
mój tele­fon.


– Dzień dobry! Ja w spra­wie ogło­sze­nia. Czy na­dal aktu­alne?


Ogło­sze­nia? Byłem po noc­nym dyżu­rze, z tru­dem docho­dzi­łem do
rze­czy­wi­sto­ści bru­tal­nie wyrwany ze snu. Powtó­rzy­łem w myślach jej
słowa. Ogło­sze­nia! Tak. Kil­ka­na­ście dni wcze­śniej umie­ści­łem w inter­ne­cie infor­ma­cję o wol­nym pokoju w miesz­ka­niu, które zaj­muję od
początku stu­diów. Trzy pokoje i kuch­nia na strze­żo­nym osie­dlu, nie­da­leko
przy­stanku tram­wa­jo­wego. I choć od kiedy zaczą­łem pracę jako lekarz
rezy­dent na wydziale oku­li­styki, kilka razy myśla­łem o kup­nie cze­goś na
wła­sność, ale dogodna loka­li­za­cja i brak czasu na poszu­ki­wa­nie nowego
lokum spra­wiły, że stale odkła­da­łem tę decy­zję. Poza tym pra­wie w nim
nie miesz­ka­łem. Nocne dyżury, wyjazdy, kon­fe­ren­cję – czy miało sens
szu­ka­nie nowego miesz­ka­nia, które i tak trak­to­wał­bym jak hotel? Zaj­muję
naj­więk­szy pokój. Drugi obok kuchni wynaj­mo­wała para, która wypro­wa­dziła
się z koń­cem roku aka­de­mic­kiego, i wła­śnie w spra­wie tego pokoju
zadzwo­niła wtedy Lena.


– Tak – potwier­dzi­łem, zer­ka­jąc na zega­rek. Docho­dziła dzie­siąta.


– Czy cena taka jak w ogło­sze­niu? – dopy­ty­wała.


– Oczy­wi­ście – przy­tak­ną­łem.


Opo­wie­dzia­łem jej krótko o loka­li­za­cji i o tym, że wła­ści­ciel miesz­ka­nia
od lat prze­bywa za gra­nicą i zosta­wił mi wolną rękę w spra­wie doboru
współ­lo­ka­to­rów, jako że miesz­kam naj­dłu­żej.


– Naj­mniej­szy pokój zaj­muje Olga, stu­dentka z Ukra­iny – doda­łem. – Jak
chcesz, możesz do nas wpaść i zoba­czysz, czy ci się podoba nasza chata.


Umó­wi­łem się z nią jesz­cze tego samego dnia. Nie była wyma­ga­jąca,
obej­rzała pokój i została. Zdy­stan­so­wana, na swój spo­sób tajem­ni­cza,
bar­dzo atrak­cyjna dziew­czyna. Owład­nęła moimi żądzami od pierw­szego
dnia, od momentu, gdy prze­kro­czyła próg miesz­ka­nia. Już wtedy
pomy­śla­łem, że chciał­bym, żeby była moja. Osza­ła­mia­jąco piękna, jedna z tych, które wyróż­niają się w tłu­mie, przy­ku­wają uwagę, spra­wiają, że po
pro­stu chcesz ją mieć. Nie spa­łem z kobietą od kilku mie­sięcy, tam­tej
nocy, gdy zasnęła nie­cały metr ode mnie, na łóżku, które od mojego
dzie­liła cienka ścianka dzia­łowa, nie potra­fi­łem prze­stać o niej myśleć.


Pod koniec wrze­śnia Olga wypro­wa­dziła się do swo­jego chło­paka, który w końcu na stałe prze­pro­wa­dził się do Kra­kowa. Od początku paź­dzier­nika
zosta­li­śmy sami w miesz­ka­niu. Myśla­łem, aby dać znów ogło­sze­nie i wyna­jąć komuś wolny pokój po Ukra­ince, ale świa­do­mość dzie­le­nia
miesz­ka­nia tylko z Leną była pod­nie­ca­jąca. Liczy­łem, że to zbliży nas do
sie­bie, i pew­nego dnia zosta­niemy parą. Mój wcze­śniej­szy zwią­zek roz­padł
się przed ponad rokiem. Byłem pochło­nięty pracą, brak sta­łej part­nerki
roz­wią­zy­wa­łem przy­pad­ko­wymi zna­jo­mo­ściami na jedną noc, ale w zasa­dzie
dla­czego nie miał­bym spró­bo­wać cze­goś na poważ­nie z Leną? Poza tym
odno­si­łem wra­że­nie, że też nie jestem jej obo­jętny. Była skryta,
nie­wiele o sobie mówiła, ale w ostat­nich tygo­dniach zda­rzyło się nam
kilka wie­czo­rów, które prze­ga­da­li­śmy do rana. Nie mogłem się mylić, była
mną zain­te­re­so­wana. A teraz nagle znik­nęła? Coś się nie zga­dzało. Coś
było nie tak. Ponow­nie wcho­dzę do jej pokoju i roz­glą­dam się wokół.
Łóżko sta­ran­nie zasłane, nie­na­ru­szone od momentu, gdy ujrza­łem je w piąt­kowy wie­czór. Na para­pe­cie kar­to­nowe pudełko, ale nie zaglą­dam do
środka. Nie decy­duję się też otwo­rzyć szafy i szu­flad w biurku, to już
byłoby total­nie bez­czelne z mojej strony. Zamy­kam za sobą drzwi i wra­cam
do kuchni.


Kiedy przez całą sobotę nie mogłem się do niej dodzwo­nić, pomy­śla­łem, że
może wyje­chała na week­end do rodzi­ców. Nie mogłem sobie przy­po­mnieć,
gdzie miesz­kają i czy w ogóle mi o tym kie­dyś wspo­mi­nała. Ale gdzieś
byli jej rodzice, bo pamię­tam, jak w poło­wie paź­dzier­nika powie­działa,
że żałuje, że w tym roku nie zje tortu, który matka upie­cze na uro­dziny
ojca – wspólne świę­to­wa­nie to była ich tra­dy­cja. Nie zapy­ta­łem jej,
dla­czego tam nie poje­dzie, bo nie chcia­łem, żeby choć na chwilę opu­ściła
nasze miesz­ka­nie. Ale może w cza­sie mojego pobytu w Wied­niu zmie­niła
zda­nie i jed­nak posta­no­wiła poje­chać do rodzin­nego domu i zło­żyć ojcu
spóź­nione życze­nia? Tak to sobie tłu­ma­czy­łem przez cały week­end, ale
dziś jest ponie­dzia­łek, week­end wła­śnie się skoń­czył, a jej nie ma…


Otwie­ram szafkę nad zle­wem i wyj­muję szklankę. Napeł­niam ją do połowy
whi­sky. Przy­po­mi­nam sobie treść arty­kułu, który nie­dawno czy­ta­łem.
Podano w nim pro­fe­sje, w któ­rych pije się naj­wię­cej. Leka­rze są tuż za
dzien­ni­ka­rzami i arty­stami wymie­niani jako osoby naj­czę­ściej
nad­uży­wa­jące alko­holu, coś w tym musi być. Opróż­niam szklankę do dna i nale­wam kolejną por­cję.


Czy powi­nie­nem zadzwo­nić na poli­cję? Powie­dzieć, że nie­po­koi mnie
nie­obec­ność mojej współ­lo­ka­torki? Czy potrak­tują mnie poważ­nie? Nie jest
moją żoną, ba, nie jest nawet moją dziew­czyną, jest peł­no­let­nia, ma
prawo robić ze swoim życiem, co jej się podoba, niczego nie uzgad­nia­jąc
ze mną ani nie pyta­jąc mnie o pozwo­le­nie. Poza tym nie wypro­wa­dziła się,
zosta­wiła swoje rze­czy, kosme­tyki w łazience, zwy­czaj­nie gdzieś
wyje­chała, nie uprze­dziw­szy mnie o tym, bo też nie ma takiego obo­wiązku.


Sta­wiam szklankę na sto­liku, roz­kła­dam się na sofie, nogi zarzu­cam na
opar­cie kanapy. Pró­buję się zre­lak­so­wać, ale moje myśli wciąż krążą
wokół Leny. To nie w jej stylu. Jestem prze­ko­nany, że gdyby chciała
gdzieś poje­chać, spę­dzić week­end u zna­jo­mych czy rodzi­ców, uprze­dzi­łaby
mnie. Napi­sa­łaby SMS-a, ponie­waż tak się robi, gdy się z kimś mieszka
pod jed­nym dachem. Nie­pi­sana umowa, ja powie­dzia­łem jej o kon­fe­ren­cji w Wied­niu, uprze­dzi­łem, kiedy wyjeż­dżam i kiedy wrócę, dla­czego ona
mia­łaby ukry­wać swój wyjazd przede mną?


Biorę do ręki spi­nera i bawię się nim. Szyb­kie ruchy krążka tro­chę mnie
uspo­ka­jają. Lena nie ma konta na Face­bo­oku, Insta­gra­mie czy Twit­te­rze.
Wie­dzia­łem o tym, oboje jeste­śmy prze­ciw­ni­kami wysta­wia­nia swo­jej
pry­wat­no­ści na widok publiczny. A gdy­bym potrze­bo­wał podać poli­cji jej
ryso­pis, poka­zać jej zdję­cie? Rzu­cam na kanapę spi­nera i chwy­tam
tele­fon, pośpiesz­nie zaczy­nam prze­glą­dać albumy. Nie jestem osobą, która
potrze­buje uwiecz­niać każdą chwilę, ale wśród zdjęć w mojej komórce nie
ma żad­nego, na któ­rym byłaby ona. Foto­gra­fia przy­pięta do jej kon­taktu
przed­sta­wia syl­wetkę od tyłu. Dłu­gie włosy zakry­wają zarys jej karku i ramion. To może być każda dłu­go­włosa blon­dynka.


Pamię­tam jak pew­nego wie­czoru zapy­ta­łem, czy mogę zro­bić jej zdję­cie.


– Zdję­cie? – Popa­trzyła na mnie, pod­no­sząc wzrok znad gazety. – Po co?


– Żeby przy­piąć je do two­jego kon­taktu w komórce – wyja­śni­łem.


Tak naprawdę chcia­łem mieć jej zdję­cie. Podo­bała mi się, po pro­stu
chcia­łem cza­sem spoj­rzeć na nią w ciągu dnia.


– To głu­pie – skwi­to­wała i wró­ciła do lek­tury prasy.


Nie skła­da­łem jej już wię­cej takich pro­po­zy­cji, ale kie­dyś, gdy
wyglą­dała przez okno i byłem pewien, że nie wie, że ją obser­wuję,
zro­bi­łem wła­śnie to zdję­cie od tyłu, które potem przy­pią­łem do jej
kon­taktu.


Spo­glą­dam na zega­rek, docho­dzi siódma. Wybie­ram jej numer, a po chwili
bez­oso­bowy głos kobiety chyba po raz setny w ciągu ostat­nich dni
infor­muje mnie, że abo­nent jest nie­do­stępny i prosi, abym spró­bo­wał
zadzwo­nić póź­niej. Rzu­cam tele­fo­nem w stertę podu­szek. Co, u dia­bła,
stało się z dziew­czyną, którą wpu­ści­łem do swo­jego życia i w któ­rej
zaczą­łem się powoli zako­chi­wać?
  
Lena


10 marca 2019


Jezioro Powidz­kie


Jest nie­dzielne popo­łu­dnie, a mnie dopada prze­ra­że­nie. Jutro Niko­dem
wyje­dzie na kilka dni. Spo­tka­nie biz­ne­sowe z klien­tem, który pla­nuje
wybu­do­wa­nie nad jezio­rem nie­opo­dal Ber­lina podob­nego osie­dla dom­ków
let­ni­sko­wych, które Niko­dem wzniósł nad Jezio­rem Powidz­kim. Nie­miecki
inwe­stor zapro­po­no­wał, aby to on został gene­ral­nym wyko­nawcą pro­jektu.
Wiem, że Niko­demowi zależy na tym dealu i nie chcę odwo­dzić go od
wyjazdu. Powie­dział, że będzie z powro­tem w czwar­tek, a w pią­tek
obie­cany wyjazd. W innych oko­licz­no­ściach cie­szy­ła­bym się, że zostaję
tylko z Bisz­kop­tem, mnó­stwo czasu na dosko­na­le­nie robie­nia zdjęć, już to
wie­lo­krot­nie prze­ra­bia­łam.


Niko­dem zazwy­czaj kilka dni w tygo­dniu spę­dza poza domem, i ten układ mi
odpo­wiada. Trudno cały czas uda­wać miłość, a tak przez kilka nocy jestem
szczę­śli­wie z tego obo­wiązku zwol­niona. Nie to, że Niko­dem wzbu­dza we
mnie nie­chęć. Jest wpraw­dzie star­szy ode mnie o dwa­dzie­ścia lat, ale nie
w tym pro­blem. Nie jestem z nim z potrzeby serca, sza­leń­czego uczu­cia
ani dzi­kiej żądzy, tylko dla­tego, że sta­nowi dla mnie ide­alną kry­jówkę.
On nie może się o tym dowie­dzieć i robię wszystko, dosłow­nie wszystko,
by mój naj­więk­szy sekret utrzy­mać przed nim w tajem­nicy. Ale teraz wizja
pozo­sta­nia samot­nie na tym bez­lu­dziu z prze­ko­na­niem, że ktoś przed kim
ucie­kam, wró­cił i czai się za pło­tem, prze­raża mnie. Od poran­nego
incy­dentu obser­wo­wa­łam Bisz­kopta, gdy w ciągu dnia bawił się w ogro­dzie
i już nic nie wzbu­dziło jego podej­rzeń, zacho­wy­wał się jak daw­niej,
bez­tro­sko. Czy może to dowo­dzić, że rze­czy­wi­ście pod ogro­dze­nie pode­szła
sarna lub lis? Dzi­kie zwie­rzę pobie­gło w swoją stronę, więc pies jest
spo­kojny i tak naprawdę nikt nie czaił się za pło­tem? Hipo­tezy i domy­sły
koła­czą się w mojej gło­wie od rana i jestem już tym zmę­czona. Nie chcę
wra­cać do tam­tych chwil. To zamknięty roz­dział mojego życia. Zatar­łam
wszyst­kie ślady, ulot­ni­łam się, roz­my­łam w nie­by­cie, prze­sta­łam ist­nieć,
on nie miał prawa mnie tu odna­leźć. Jed­nak mimo że usil­nie się temu
sprze­ci­wiam, wizja, że jed­nak on tam był, sie­dział w zaro­ślach,
obser­wo­wał dom i dopro­wa­dził do pasji Bisz­kopta, dopada mnie co chwilę i spra­wia, że zaczyna bra­ko­wać mi tchu. Nie mogę powie­dzieć Niko­demowi, że
boję się sama zostać w domu, że ktoś, przed kim ucie­kam, dotarł do mnie.


Sły­szę, jak Niko krząta się w kuchni. Zna się na goto­wa­niu i spra­wia mu
to nie­złą frajdę. Pogwiz­duje wesoło, roz­ma­wia­jąc z Bisz­kop­tem. Sie­dzę na
górze, w naszej sypialni i wyglą­dam przez okno. Las jest spo­kojny,
ską­pany w pro­mie­niach zacho­dzą­cego słońca. Na środku jeziora od kilku
godzin dry­fuje łódka. Mam wra­że­nie, że już wcze­śniej kilka razy ją
widzia­łam. Z oddali nie widzę dobrze, ale zapewne sie­dzi w niej jakiś
zatwar­działy węd­karz. Dziwna pora jak na łowie­nie ryb. Zawsze wyda­wało
mi się, że naj­le­piej biorą bla­dym świ­tem. Popra­wiam poduszkę pod głową i patrzę, jak klucz pta­ków zata­cza koło nad taflą wody i kie­ruje się w stronę lasu. Widok łódki dry­fu­ją­cej na środku jeziora przy­po­mina mi
Huberta, mojego byłego chło­paka. Począ­tek czerwca, słońce chy­liło się
już ku zacho­dowi, ale my wypo­ży­czy­li­śmy łódkę i wypły­nę­li­śmy na śro­dek
Jeziora Bia­łego. Zako­chani tak mają, że tracą rachubę czasu.
Mig­da­li­li­śmy się tam aż do zmierz­chu, i gdy przy­bi­li­śmy do brzegu, było
już zupeł­nie ciemno. Może tam, w oddali na łódce też cudowne chwile
spę­dza jakaś para? Momen­tal­nie dopada mnie ogromny smu­tek. Nie powin­nam
ni­gdy wię­cej wspo­mi­nać Huberta. Ni­gdy. Już to sobie wie­lo­krot­nie
obie­cy­wa­łam. Nie jeste­śmy razem i już ni­gdy nie będziemy. Wstaję z łóżka
i zacią­gam żalu­zje. Nie chcę już patrzeć w prze­strzeń, w któ­rej czają
się demony.


Z dołu docho­dzą dźwięki jakiejś weso­łej melo­dii. Niko­dem nuci do słów
pio­senki pły­ną­cej z gło­śni­ków. Potrze­bo­wa­łam kogoś takiego jak on.
Męż­czy­zny, który da mi schro­nie­nie i nie zadaje pytań, któ­remu w zupeł­no­ści wystar­czy powierz­chow­ność uda­nych rela­cji, dobry seks i brak
awan­tur. Oboje godzimy się na ten układ, uda­jąc przed sobą ide­al­nych
part­ne­rów. Ja nie zauwa­żam jego zdrad, łatwo mi to przy­cho­dzi, bo jest
mi obo­jętny. Wiem, że nocu­jąc poza domem, sypia z innymi kobie­tami. Nie
mam nie­zbi­tych dowo­dów, ale to się czuje. Cza­sami tylko się zasta­na­wiam,
dla­czego z taką naturą posta­no­wił mnie na stałe zapro­sić do swo­jego
życia? Czy nie łatwiej byłoby mu upra­wiać seks z przy­pad­ko­wymi
kochan­kami w wygod­nym łóżku na górze niż w mote­lach przy dro­dze? Może
nie chce zdra­dzać się przed tam­tymi kobie­tami, gdzie mieszka, obno­sić z mająt­kiem? To mogłoby mu tylko przy­spo­rzyć kło­po­tów. A jed­nak ze mną
postą­pił ina­czej. Było mu mnie szkoda czy jed­nak do mnie poczuł coś
wię­cej? Lecz nie na tyle mocno, by zre­zy­gno­wać ze skoku w bok raz na
jakiś czas? W każ­dym razie ma mnie na wła­sność, stale do usług. Cie­szy
się, że niczego nie zauwa­żam i że skrywa przede mną swoje słod­kie
tajem­nice. A ja z czu­ło­ścią witam go, gdy staje w progu z walizką w ręku, w którą zawsze przed wyjaz­dem pakuje pre­zer­wa­tywy. Z jakie­goś
powodu zde­cy­do­wał się wła­śnie mnie zapro­sić do swo­jego życia, a nie inną
dziew­czynę, to mi wystar­cza, bo tego wła­śnie od niego potrze­buję.
Prze­cze­kać i zasta­no­wić się, co dalej.


Na początku byłam za bar­dzo roz­trzę­siona, by móc pla­no­wać. Każ­dego dnia
uczy­łam się grać przed nim inte­re­su­jącą dziew­czynę i nie zdra­dzić się w żaden spo­sób z twa­rzą, jaką naprawdę mam. Na nic wię­cej nie star­czało mi
sił. Zasy­pia­łam wykoń­czona zesta­wem kłamstw i stra­chu na myśl o tym, co
by się stało, gdyby mnie roz­szy­fro­wał. Z cza­sem robiło się to
łatwiej­sze. Zaczy­na­łam odnaj­dy­wać się w nowym życiu. Byłam pewna, że
Niko wie­rzy, że jestem dziew­czyną, któ­rej potrze­buje, któ­rej zawsze
szu­kał. Co prawda nie tak łatwo poszło mi z Marią. Ta kobieta jesz­cze
nie wie co, ale coś jej nie gra w naszych rela­cjach. Cie­kawa jestem, w jaki spo­sób o swo­ich podej­rze­niach wobec mnie mówi Niko­de­mowi, bo że mu
mówi, nie mam wąt­pli­wo­ści. Ten typ lubi wsa­dzać nos w nie swoje sprawy.
Treść jej roz­mów do mnie nie doszła, ale wiem, że wyczuwa ilu­zję naszego
razem. Może to, że żyję na koszt Niko­dema naj­bar­dziej jej prze­szka­dza? W zasa­dzie nie wydaję wiele, sie­dząc całymi dniami w domu, ale to Niko
płaci rachunki, dał mi do dys­po­zy­cji swoje auto, któ­rym dwa czy trzy
razy przez ostat­nie mie­siące wybra­łam się do mia­sta. Nie mam ze sobą
prawa jazdy, więc wyru­sze­nie bez niego jest ryzy­kowne, ale w tam­tym
tygo­dniu byłam zmu­szona wybrać się do Gnie­zna, aby kupić kosz Moj­że­sza
dla Klau­dii. Wcze­śniej kilka razy poje­cha­łam do Powi­dza zaopa­trzyć się w zapasy środ­ków higie­nicz­nych dla kobiet. Nie potra­fi­łam pro­sić Niko o zakup tam­po­nów i wkła­dek, pod­świa­do­mie czu­łam, że byłoby to dla niego
krę­pu­jące. Ma czter­dzie­ści dwa lata, wygląda młodo, jest zadbany, ale
bar­dzo różni się od chło­pa­ków, z któ­rymi mia­łam do tej pory do
czy­nie­nia. Poprawny, skromny, poukła­dany, a jed­nak zdra­dza­jący mnie
pod­czas podróży służ­bo­wych. Pełno w nim sprzecz­no­ści. Może to dla­tego,
że tak długo był samotny? Przy­wykł już do seksu za pie­nią­dze, który stał
się jego nało­giem, i trudno mu zre­zy­gno­wać, nawet mając na stałe
dziew­czynę? A może czuje się nie­do­sko­nały i sypia­jąc z przy­pad­ko­wymi
kobie­tami, chce się dowar­to­ścio­wać, połech­tać wła­sne ego? Nie narze­kam
na seks z nim, może nie dopro­wa­dza do nie­za­po­mnia­nych doznań, ale w sumie jest w porządku.
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